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Strona 1
Strona 2
Erich Maria Remarque
Łuk Triumfalny
Strona 3
1
Kobieta skręciła ku Ravicowi. Biegła szybko, ale chwiała się przy tym w jakiś dziwny sposób.
Zauważył ją dopiero, kiedy była tuż. Zobaczył bladą twarz o wystających kościach
policzkowych i szeroko rozstawionych oczach. Była tak nieruchoma i podobna do maski, jakby
zapadnięta, a oczy w świetle ulicznych latarni połyskiwały tak szklaną pustką, że przyciągnęła
jego uwagę.
Przeszła tuż koło niego, prawie go dotykając. Podbiegł i chwycił ją za ramię: właśnie
potknęła się i byłaby upadła, gdyby jej nie podtrzymał.
Mocno ścisnął jej ramię.
–Dokąd pani idzie? – zapytał po chwili.
Zwróciła ku niemu twarz.
–Proszę mnie puścić – wyszeptała.
Ravic nie odpowiedział. Ciągle jeszcze mocno ściskał jej ramię.
–Proszę mnie puścić! Czego pan chce? – Kobieta ledwo poruszała wargami.
Ravic miał wrażenie, że go w ogóle nie dostrzega; patrzyła gdzieś poprzez niego w pustkę
nocy. Był zaledwie czymś, co ją zatrzymało, do tej przeszkody mówiła: “Proszę mnie puścić”.
Zorientował się od razu, że nie jest prostytutką. Nie była też pijana. Nie ściskał już teraz tak
mocno jej ramienia. Mogła się łatwo uwolnić, ale widocznie nie przyszło jej to na myśl. Ravic
czekał chwilę.
–Czy pani naprawdę chce gdzieś biec sama, o tej godzinie, w Paryżu? – spytał raz jeszcze
spokojnie i puścił jej ramię.
Trwała w milczeniu. Ale nie odeszła. Wydawało się, iż raz zatrzymana, niezdolna jest znów
się poruszyć.
Ravic oparł się o balustradę mostu. Dłońmi wyczuwał wilgotną, porowatą powierzchnię
kamienia.
–Może tam? – Ruchem głowy wskazał za siebie w dół, ku Sekwanie, która niezmordowanie
dążyła ku cieniom mostu de l'Alma w szarym, stopniowo zmierzchającym lśnieniu.
Kobieta nie odpowiedziała.
–Za wcześnie – powiedział Ravic. – Za wcześnie i za zimno w listopadzie.
Wyjął paczkę papierosów, grzebał po kieszeniach, szukając zapałek. Wiedział, że są tylko
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dwie w pudełku, więc pochylił się, żeby starannie osłonić płomyk przed łagodnym powiewem od
rzeki.
–Proszę i mnie dać papierosa – powiedziała kobieta bezbarwnym głosem.
Wyprostował się i podsunął jej paczkę.
–Algierskie. Ciemny tytoń Legii Cudzoziemskiej. Pewno będą dla pani za mocne. Nie mam
innych przy sobie.
Potrząsnęła głową i wzięła papierosa. Ravic podał zapałkę. Paliła szybko, głęboko się
zaciągając. Ravic rzucił zapałkę za balustradę. Leciała w ciemnościach jak mała spadająca
gwiazda i zgasła, dopiero gdy dotknęła wody.
Przez most powoli jechała taksówka. Szofer zatrzymał wóz. Spojrzał ku nim, poczekał
chwilę, po czym dał gazu i pojechał ku wilgotnej, ciemnopołyskliwej Avenue George V.
Ravic poczuł się nagle bardzo zmęczony. Przepracował cały dzień, a w nocy nie mógł spać.
Wyszedł więc znów, żeby się napić. A teraz, niespodziewanie, razem z wilgotnym chłodem
późnego wieczoru, zmęczenie spadło na niego jak ciężki wór.
Spojrzał na kobietę. Co sprawiło, że ją zatrzymał? Coś tu nie było w porządku, to jasne. Ale
cóż go to obchodzi? Mało to widział kobiet, u których coś nie było w porządku? Szczególnie w
nocy, szczególnie w Paryżu. Teraz było mu to całkowicie obojętne, tęsknił do kilku godzin snu.
–Niechże pani idzie do domu – powiedział. – Co pani robi o tej godzinie na ulicy? Wplącze się
pani tylko w jakąś awanturę.
Podniósł kołnierz palta i gotował się do odejścia. Kobieta patrzyła, jakby go nie rozumiała.
–Do domu? – powtórzyła.
Wzruszył ramionami.
–Do domu, do mieszkania, do hotelu, no, gdziekolwiek, czy ja wiem? Chyba się pani nie chce
spotkać z policją?
–Do hotelu! Mój Boże! – powiedziała kobieta.
Ravic przystanął. “Oto znowu ktoś, kto nie wie, gdzie iść” – pomyślał. “To było do
przewidzenia. Zawsze to samo. W nocy nie wiedzą, dokąd pójść, a rano wychodzą, zanim się
zbudzisz. Wtedy już wiedzą, dokąd. Stara, tania rozpacz, która rodzi się i ginie wraz z nocą”.
Rzucił papierosa. Jakby sam tego nie znał aż nadto dobrze!
–Wejdźmy gdzieś i napijmy się czegoś – powiedział.
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Było to najprostsze rozwiązanie. Potem będzie mógł zapłacić i pójść, a ona niech sobie robi,
co chce.
Kobieta zrobiła jakiś niepewny ruch i znów się potknęła. Ujął jej ramię.
–Zmęczona? – zapytał.
–Nie wiem. Przypuszczam.
–Zanadto zmęczona, żeby usnąć?
Kiwnęła głową.
–Zdarza się. Chodźmy. Trzymam panią.
Poszli w górę Avenue Marceau. Ravic czuł, że kobieta się na nim wspiera. Wspierała się jak
człowiek, który się przewraca, a nie chce do tego dopuścić. Przecięli Avenue Pierre I de Serbie.
Za skrzyżowaniem z rue de Chaillot ulica się rozszerzała, a na tle dżdżystego nieba pojawiła
się mglista i ciemna masa Łuku Triumfalnego.
Ravic wskazał wąskie, słabo oświetlone drzwi do jakiegoś baru w suterenie.
–Wejdźmy, coś jeszcze pewno będzie można dostać.
***
Była to knajpa szoferów. Siedziało tu kilku kierowców taksówek i kilka prostytutek.
Kierowcy grali w karty, dziwki piły absynt. Szybkim spojrzeniem otaksowały nowo przybyłą.
Potem odwróciły się obojętnie. Starsza głośno ziewnęła, młodsza zaczęła się niedbale malować.
W głębi chłopak o twarzy umęczonego szczura posypał podłogę trocinami i zaczął zamiatać.
Ravic usiadł z kobietą przy stoliku koło wejścia: stąd łatwiej się było ulotnić. Nie zdjął palta.
–Czego się pani napije? – zapytał.
–Nie wiem. Czegokolwiek.
–Dwa calvadosy – powiedział Ravic do kelnera, któremu spod kamizelki widać było
podwinięte rękawy koszuli. – I paczkę chesterfieldów.
–Nie ma – oświadczył kelner. – Tylko francuskie.
–Dobrze. W takim razie paczkę zielonych laurensów.
–Nie ma zielonych, tylko niebieskie.
Ravic obrzucił wzrokiem ramię kelnera, na którym wytatuowana była goła kobieta stąpająca
Strona 6
po obłokach. Kelner, idąc za jego wzrokiem, zacisnął pięść, tak że muskuł się naprężył; goła
kobieta lubieżnie zakołysała brzuchem.
–Więc niech będą niebieskie – powiedział Ravic.
Kelner wyszczerzył zęby.
–Może tam jeszcze została paczka zielonych. – Poczłapał w głąb lokalu. Ravic odprowadził
go wzrokiem.
–Czerwone pantofle – powiedział – i taniec brzucha. Chyba służył w tureckiej marynarce.
Kobieta położyła ręce na stole; zrobiła to w taki sposób, jakby już nigdy nie zamierzała ich
podnieść. Miała ręce wypielęgnowane, ale to niczego nie dowodziło. Teraz zresztą nie dbała o
nie. Ravic zauważył, że środkowy paznokieć u prawej ręki jest ułamany i nie opiłowany, ale po
prostu oddarty, lakier gdzieniegdzie odpadł.
Kelner przyniósł dwa kieliszki i paczkę papierosów.
–Laurensy zielone. Znalazły się.
–Tak też sobie myślałem. Służył pan w marynarce?
–Nie. W cyrku.
–Jeszcze lepiej. – Ravic podsunął kobiecie kieliszek. – Proszę, niech pani wypije. To
najlepsza rzecz o tej porze. A może wolałaby pani kawy?
–Nie.
–Jednym haustem.
Kobieta skinęła głową i opróżniła kieliszek. Ravic przyjrzał się jej. Miała twarz zgaszoną,
bez koloru, niemal bez wyrazu. Usta pełne, ale blade, o nieco niewyraźnym zarysie. Tylko włosy
były bardzo ładne, jasne i połyskliwe. Miała baskijski beret, a pod nieprzemakalnym płaszczem
granatowy kostium. Dobry krawiec szył kiedyś ten kostium, za to wielki zielony kamień na jej
palcu był o wiele za duży, żeby mógł być prawdziwy.
–Jeszcze jeden?
Skinęła głową.
Zawołał kelnera.
–Dwa calvadosy, ale większe.
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–Większe kieliszki? I w nich też więcej?
–Tak.
–To będą dwa podwójne calvadosy.
–Zgadł pan.
Postanowił szybko wypić i pójść. Był znudzony i bardzo zmęczony. Zwykle w takich
wypadkach wykazywał dużo cierpliwości; miał ponad czterdziestkę i za sobą życie pełne
przygód. Ale takie sytuacje trafiały się zbyt często. Przebywał od paru lat w Paryżu i źle
sypiał; dlatego widywał różne rzeczy podczas swych wędrówek.
Kelner przyniósł trunek. Ravic wziął kieliszek z alkoholem o wonnym, przenikliwym zapachu
jabłek i postawił ostrożnie przed kobietą.
–Proszę i to wypić. Niewiele pomoże, ale trochę rozgrzeje. A o cokolwiek chodzi, niech pani
nie bierze tego tak poważnie. Bardzo rzadko jakaś rzecz jest długo poważna.
Kobieta popatrzyła na niego. Nie piła.
–Naprawdę. Szczególnie nocą. Noc przesadza.
Kobieta ciągle patrzyła na niego.
–Niech mnie pan nie pociesza.
–Tym lepiej.
Ravic rozejrzał się za kelnerem. Miał dosyć. Znał ten typ kobiet. Pewno Rosjanka. Jeżeli
tylko gdzieś siądą, jeszcze zmoknięte, stają się aroganckie.
–Pani jest Rosjanką? – zapytał.
–Nie.
Ravic zapłacił i wstał, żeby się pożegnać. W tej samej chwili wstała także kobieta, w
milczeniu i jakby to było zrozumiałe samo przez się. Ravic spojrzał na nią niepewnie. “Dobrze –
pomyślał – mogę to zrobić i za progiem”.
Znowu zaczęło padać. Za drzwiami Ravic stanął.
–W którą stronę pani idzie? – Był zupełnie zdecydowany pójść w przeciwną.
–Nie wiem, w którąkolwiek.
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–Gdzież pani mieszka?
Poruszyła się szybko.
–Nie mogę tam iść! Nie, nie mogę tego zrobić! Tam nie!
Oczy jej napełniły się nagle dzikim przerażeniem. “Pokłóciła się – pomyślał Ravic – zerwała i
uciekła. Przemyśli to sobie do południa i wróci”.
–Nie ma nikogo, do kogo by pani mogła pójść? Jakiejś znajomej? Może pani zatelefonować z
baru.
–Nie. Nie mam tu nikogo.
–Gdzieś pani przecież musi pójść. Czy ma pani pieniądze na pokój?
–Mam.
–To niech pani przenocuje w hotelu. Tyle ich jest w tych bocznych uliczkach.
Kobieta nie odpowiedziała.
–Gdzieś pani musi iść – powtórzył już niecierpliwie. – Nie zostanie pani przecież w deszcz na
ulicy.
Otuliła się ciaśniej płaszczem.
–Słusznie – powiedziała, jakby wreszcie powzięła jakąś decyzję. – Pan ma zupełną rację.
Dziękuję. Proszę się już o mnie nie troszczyć. Poradzę sobie jakoś. Dziękuję. – Jedną ręką
ściągnęła szczelniej kołnierz płaszcza. – Dziękuję panu za wszystko.
Spojrzała na Ravica z wyrazem rozpaczy, próbując bez powodzenia się uśmiechnąć. Potem
odeszła wśród drobnego deszczu, poruszając się szybko i bezszelestnie.
Ravic zatrzymał się chwilę.
–Tam do licha! – mruknął zdziwiony i niepewny.
Nie wiedział dlaczego, czy z powodu tego beznadziejnego uśmiechu, czy spojrzenia, czy
pustych ulic i nocy, ale nie mógł dopuścić, żeby kobieta odeszła w taką mgłę sama, jak
zagubione dziecko.
Dopędził ją.
–Niech pani idzie ze mną – powiedział mrukliwie – coś chyba znajdziemy.
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Doszli do Étoile. Przed nimi rozpościerał się plac, szary, wielki i nieobjęty. Mgła zagęściła
się, nie było widać rozchodzących się ulic. Nic, tylko ten rozległy plac, oświecony rzadkimi,
smutnymi księżycami ulicznych latarni, i ten monumentalny kamienny łuk, który ginął we mgle,
jakby podpierał melancholijnie niebo i osłaniał samotny, słaby płomień na Grobie Nieznanego
Żołnierza, wyglądając jak mogiła ludzkości pośród nocy i opuszczenia.
Przecięli plac. Ravic szedł szybko. Był zbyt zmęczony, żeby myśleć. Łowił uchem ciche,
chwiejne kroki kobiety, która szła za nim w milczeniu, z głową opuszczoną i z rękami w
kieszeniach – mały, obcy płomyk życia – i nagle, w późnej samotności placu, wydało mu się
przez chwilę, że ona do niego w jakiś dziwny sposób przynależy, chociaż nic o niej nie wie, a
może właśnie dlatego. Była mu obca, tak jak on był wszędzie obcy, ale właśnie ta obcość
dziwnie ją do niego zbliżała, bardziej niż codzienne przyzwyczajenie albo mnogość słów.
Ravic mieszkał w małym hoteliku, położonym przy jednej z bocznych ulic Avenue Wagram,
za placem des Ternes. Dom był raczej walącą się budą, jedyny nowy szczegół stanowił szyld
nad bramą, głoszący: “Hôtel International”.
Zadzwonił.
–Czy macie jakiś wolny pokój? – zapytał chłopca, który otworzył drzwi.
Chłopiec sennie spoglądał na niego.
–Nie ma portiera – bąknął wreszcie.
–Widzę. Ciebie się pytam, czy jest jakiś pokój.
Chłopiec bezradnie wzruszył ramionami. Zobaczył, że Ravic przyprowadził kobietę, po co mu
w takim razie drugi pokój? Doświadczenie uczyło go, że nie po to sprowadza się kobiety.
–Madame śpi. Jeśli ją zbudzę, wyrzuci mnie – powiedział i podrapał się nogą w łydkę drugiej.
–Dobrze. Sami się tym zajmiemy.
Ravic dał chłopcu napiwek, wziął klucz i poszedł na górę; kobieta szła za nim. Przed
otwarciem drzwi do swego pokoju obejrzał te, które były naprzeciw. Nie stało przed nimi
obuwie. Zastukał dwa razy, nikt nie odpowiedział. Lekko nacisnął klamkę. Drzwi były
zamknięte.
–Wczoraj był pusty – mruknął. – Spróbujemy z drugiej strony. Widać gospodyni zamknęła
drzwi, żeby pluskwy nie uciekły. Otworzył swoje drzwi z klucza.
–Niech pani siądzie na chwilę. – Wskazał kanapę pokrytą czerwonym materiałem. – Zaraz
wracam.
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Otworzył wysokie okno, wiodące na wąski żelazny balkonik, i przeskoczył balustradę
dzielącą go od sąsiedniego. Znów nacisnął klamkę. I te drzwi były zamknięte. Zrezygnowany
powrócił do pokoju.
–Wszystko na nic. Nie dostaniemy tu drugiego pokoju. Kobieta siedziała w rogu kanapy.
–Mogę tu chwilę posiedzieć?
Przyjrzał się dokładnie jej twarzy, ściągniętej wielkim zmęczeniem. Zdawało się, że kobieta
nie będzie miała siły wstać.
–Może pani tu zostać – powiedział.
–Na chwilę tylko…
–Może pani się tu przespać. Tak będzie najprościej. Zdawało się, że nie usłyszała jego słów.
Powolnym, prawie automatycznym ruchem poruszyła głową.
–Trzeba było zostawić mnie na ulicy. Teraz… zdaje mi się, że nie będę miała siły…
–I ja tak myślę. Niech pani tu zostanie i położy się spać. To najlepsze, co pani teraz może
zrobić. Zobaczymy, co jutro przyniesie.
Kobieta spojrzała na niego.
–Nie chciałabym…
–Mój Boże – powiedział Ravic – wcale mi pani nie będzie przeszkadzać. Nie pierwszy raz
nocuje u mnie ktoś, kto nie wie, dokąd pójść. To hotel dla uchodźców. Taka rzecz zdarza się
prawie co dzień. Niech pani wyciągnie się na łóżku, ja się położę na kanapie. Przywykłem.
–Nie, nie zostanę tutaj. Bylebym tylko mogła tu posiedzieć, nic więcej.
–Dobrze, jak pani woli.
Ravic zdjął płaszcz i powiesił na gwoździu. Potem wziął z łóżka poduszkę i kołdrę i przysunął
do kanapy krzesło. Przyniósł z łazienki płaszcz kąpielowy i przewiesił przez poręcz.
–Proszę – powiedział. – To wszystko, co mogę pani ofiarować. Jeśli pani sobie życzy, mogę
jeszcze służyć pidżamą. Znajdzie ją pani w szufladzie. Nie będę się już zajmował panią. Może
pani teraz iść do łazienki. Ja mam jeszcze coś do roboty.
Potrząsnęła głową.
Ravic stanął przed nią.
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–Ale płaszcz zdejmie pani – powiedział. – Przemókł na wylot. Proszę też zdjąć czapkę.
Podała obie rzeczy. Ravic przesunął poduszkę w róg kanapy.
–To pod głowę. A tu krzesełko, żeby pani nie spadła przez sen. – Przysunął je bliżej. – Teraz
buty. Oczywiście, przemoczone kompletnie. Najlepszy sposób, żeby się przeziębić. – Zsunął jej
z nóg obuwie, potem wyjął z szuflady parę krótkich wełnianych skarpetek i naciągnął na stopy.
– No, teraz już lepiej. W krytycznej chwili dbaj o wygodę, oto stare przysłowie żołnierskie.
–Dziękuję – powiedziała kobieta. – Dziękuję.
Ravic wszedł do łazienki i odkręcił kurki. Woda zaczęła napełniać umywalnię. Rozwiązał
krawat i bezmyślnie zapatrzył się w lustro. Bystre oczy w głęboko ocienionych oczodołach,
wąska, śmiertelnie znużona twarz, tylko oczy ją ożywiają, łagodny zarys warg kłóci się ze
zmarszczką, która biegnie od nosa ku ustom, a nad prawym okiem gubiąca się we włosach,
długa, zygzakowata blizna.
Dzwonek telefonu przerwał jego rozmyślania. Do diabła! Na parę sekund zapomniał o
wszystkim, zdarzały mu się takie chwile zamroczenia. A tam przecież ciągle siedzi ta kobieta.
–Idę! – zawołał. – Przestraszyła się pani? – Podniósł słuchawkę. – Co? Tak. Dobrze.
Naturalnie, tak, oczywiście, że da się zrobić. Gdzie? Dobrze, zaraz będę. Gorącą, mocną kawę,
tak.
Ostrożnie położył słuchawkę i parę sekund siedział zamyślony na poręczy kanapy.
–Muszę iść – powiedział. – Pilna sprawa.
Kobieta wstała natychmiast. Zachwiała się nieco i oparła o krzesło.
–Nie, nie. – Na chwilę wzruszyła go ta jej posłuszna gotowość. – Pani może tu zostać. Niech
się pani położy. Wychodzę na godzinę, dwie, nie wiem zresztą. Proszę zostać.
Włożył płaszcz. Przez głowę przemknęła mu jakaś myśl, ale zaraz o niej zapomniał. Kobieta
nic nie ukradnie. To nie ten typ. Wiedział o tym aż nazbyt dobrze. Nie było zresztą wiele do
ukradzenia.
Już był w drzwiach, kiedy spytała:
–Czy nie mogę iść z panem?
–To niemożliwe. Proszę zostać. Niech się pani rozgości, na łóżku, jeśli pani woli. Tam stoi
koniak. Niech się pani położy.
Był w drzwiach.
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–Niech pan zostawi światło – powiedziała kobieta nagle i szybko.
Zdjął rękę z klamki.
–Boi się pani? – spytał.
Skinęła głową. Wskazał klucz.
–Niech pani za mną zamknie. Ale proszę nie zostawiać klucza w zamku. Na dole jest drugi,
wezmę go i otworzę sobie.
Potrząsnęła głową.
–Nie o to chodzi. Ale proszę, niech pan zostawi światło.
–Ach, tak. – Spojrzał na nią uważnie. – I tak bym nie zgasił. Niech się pali. Znam to uczucie. I
ja przez to przechodziłem.
Na rogu rue des Acacias złapał taksówkę.
–Na rue Lauriston. Tylko szybko.
Samochód zawrócił i wjechał w Avenue Carnot. Kiedy przecinał Avenue de la Grande Armée,
mały kabriolet wyrwał się nagle z prawej strony. Wozy wpadłyby na siebie, gdyby jezdnia nie
była tak wilgotna i śliska. Zahamowany kabriolet ześliznął się na środek, o dwa cale od
chłodnicy taksówki. Lekki wóz zawirował jak karuzela. Był to mały renault, prowadzony przez
człowieka w szkłach i w czarnym meloniku. Przy każdym obrocie widać było jego bladą,
oburzoną twarz. Potem wóz zatrzymał się na końcu ulicy zwrócony ku Łukowi, jakby stawiał
czoło olbrzymiej bramie Hadesu – mały, zielony owad, zza którego biała pięść grozi nocnemu
niebu.
Kierowca odwrócił się ku Ravicowi.
–Widział pan coś podobnego?
–Owszem – powiedział Ravic.
–I w takim kapeluszu! Żeby człowiek, który nosi taki kapelusz, leciał z taką szybkością po
nocy!
–To jego prawo. Jechał główną ulicą. Czego pan wymyśla?
–Oczywiście, był w swoim prawie. Właśnie dlatego wymyślam.
–A co by pan zrobił, gdyby on nie miał prawa?
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–Wymyślabym także.
–Ułatwia pan sobie życie.
–Wymyślałbym inaczej – tłumaczył szofer, skręcając w Avenue Foch. – Nie dziwiłbym się.
Rozumie pan?
–Nie. Niech pan zwalnia na skrzyżowaniach.
–Właśnie miałem zamiar, tylko to przeklęte błoto… Ale dlaczego mnie pan pyta, jeśli pan nie
ma zamiaru wysłuchać odpowiedzi?
–Bo jestem zmęczony – odpowiedział Ravic niecierpliwie. – Bo to noc. A może, bo jesteśmy
jak iskry na nieznanym wietrze. Jedź pan prędzej.
–A, to co innego. – Szofer z pewnym szacunkiem dotknął czapki. – Rozumiem.
–Słuchaj pan – powiedział Ravic podejrzliwie – czy pan jest Rosjaninem?
–Nie. Ale dużo czytam, czekając na klientów.
“Nie mam dziś szczęścia do Rosjan” – pomyślał Ravic. Odrzucił w tył głowę. “Kawa. Bardzo
gorąca, mocna kawa. Miejmy nadzieję, że jej wystarczy. Nie mogą mi drżeć ręce. Jeśli nie dam
sobie rady inaczej, Veber będzie mi musiał zrobić zastrzyk. Ale dam sobie radę”. Opuścił okno i
oddychał wolno, głęboko, wilgotnym powietrzem.
2
Mała salka operacyjna była oświetlona i jasna jak w dzień. Było tu jak w higienicznie
urządzonej rzeźni. Tu i ówdzie stały wiadra z watą przesiąkniętą krwią, leżały rozrzucone
bandaże i tampony, czerwień protestowała głośno i uroczyście przeciw bieli. W sąsiednim
pokoju, przy emaliowanym żelaznym stoliku, siedział Veber, robiąc notatki; pielęgniarka
gotowała instrumenty, woda szumiała, światło zdawało się brzęczeć, tylko ciało na stole leżało
jakoś niezależnie, jakby nic z tym wszystkim nie miało wspólnego.
Ravic nalał sobie na ręce mydła w płynie i zaczął się myć. Robił to z gniewną zaciętością,
jakby je chciał obedrzeć ze skóry.
–Cholera – mruczał. – Cholera, przeklęte gówno!
Pielęgniarka spojrzała na niego z obrzydzeniem. Veber podniósł oczy.
–Spokojnie, Eugenio. Każdy chirurg klnie. Szczególnie, jeśli coś się nie uda. Chyba pani już
przywykła.
Pielęgniarka rzuciła garść instrumentów do gotującej się wody.
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–Profesor Perrier nigdy nie przeklinał – wyjaśniła obrażonym tonem. – A mimo to uratował
wielu ludzi.
–Profesor Perrier był specjalistą od operacji mózgu, najsubtelniejsza mechanika precyzyjna,
Eugenio. My pracujemy w podbrzuszu. To zupełnie co innego. – Veber zamknął książkę i wstał.
– Zrobił pan, co pan mógł, Ravic, ale na fuszerkę nie ma sposobu.
–Czasem jest.
Ravic wytarł ręce i zapalił papierosa. Pielęgniarka z milczącą naganą otworzyła okno.
–Brawo, Eugenio – pochwalił ją Veber. – Zawsze według przepisów.
–Mam obowiązki. I nie chciałabym wylecieć.
–To ładnie, Eugenio. To krzepi.
–Niektórzy nie mają obowiązków. I nie chcą ich mieć.
–Łap, Ravic, to dla ciebie. – Veber się roześmiał. – Lepiej uciekajmy. Eugenia rankiem jest
zawsze taka agresywna. I tak nie ma tu już co robić.
Ravic zwrócił się ku niemu. Popatrzył na obowiązkową pielęgniarkę. Odważnie
odwzajemniła jego spojrzenie. Szkła w niklowej oprawce sprawiały, że jej szeroka twarz była
w jakiś szczególny sposób nieosiągalna. Eugenia była wprawdzie jak on istotą ludzką, ale
bardziej mu obojętną niż drzewo.
–Przepraszam – powiedział. – Pani ma rację.
Na stole w białym świetle leżało to, co jeszcze parę godzin temu było nadzieją, tchnieniem,
bólem, żywym życiem. Teraz był to nieczuły trup – i ten ludzki automat, zwany siostrą Eugenią,
dumny z tego, że nigdy nie popełnił najmniejszego błędu, przykrył trupa prześcieradłem i
wywiózł z sali. “Tacy żyją wiecznie” – pomyślał Ravic. “Światło nie lubi tych drewnianych dusz,
dlatego zapomina o nich, pozwala im trwać”.
–Do widzenia, Eugenio – powiedział Veber. – Niech się pani porządnie wyśpi.
–Do widzenia, doktorze. Dziękuję.
–Do widzenia – powiedział Ravic. – Niech siostra wybaczy, że kląłem.
–Żegnam – odpowiedziała Eugenia.
Veber uśmiechnął się.
–Charakterek z lanego żelaza.
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***
Na dworze wstawał szary dzień. Wozy ze śmieciami z brzękiem jechały przez ulice. Veber
nastawił kołnierz.
–Ależ pogoda! Podwieźć pana?
–Nie, dziękuję, przejdę się.
–Na taką pogodę? Podrzucę pana. To akurat po drodze.
Ravic potrząsnął głową.
–Dziękuję, Veber.
Veber przemknął po nim wzrokiem.
–Dziwne, że kiedy ktoś umiera pod nożem, pan jest zawsze wstrząśnięty. Czy przez
piętnaście lat praktyki nie zdążył się pan do tego przyzwyczaić?
–Owszem, przyzwyczaiłem się. I nie jestem wstrząśnięty.
Veber, duży i ciężki, stał przed Ravikiem. Jego okrągła twarz błyszczała jak normandzkie
jabłko. Połyskiwały czarne, przystrzyżone, wilgotne od deszczu wąsy. Połyskiwał także
czekający na zakręcie buick. Za chwilę pojedzie nim wygodnie do swojego różowego,
lalczynego domku na przedmieściu, do połyskującej schludnością żony, połyskujących
schludnością dwojga dzieci, połyskliwego życia. Jak mu wytłumaczyć to zachłystywanie się w
chwili pierwszego cięcia nożem, kiedy czerwony ślad zaczyna biec za lekkim naciskiem ręki,
kiedy ciało między klamrami i kleszczami rozchyla się jak kurtyna, kiedy obnażone zostają
organy, które nigdy przedtem nie widziały światła dziennego, kiedy człowiek podąża za tropem
jak myśliwy w dżungli i wreszcie staje twarzą w twarz z wielkim zwierzem – śmiercią, wśród
zniszczonych tkanek, guzów, tumorów, ran?
Jak wytłumaczyć mu tę walkę, w której jedyną bronią są lancet, igła i nieskończenie pewna
dłoń; ten nagły cień, który przesłania biel doskonałej koncentracji, majestatyczną śmieszność,
nagle dopada noża, aby go stępić, igły, by ją skruszyć, obarczyć ciężarem rękę. Niewidoczne,
tajemnicze pulsowanie życia ucieka nagle spod bezsilnej dłoni, zapada się, tonie w upiornych
czarnych wirach, których ani osiągnąć, ani uniknąć nie można, a twarz, która przed chwilą
dyszała, była jakimś “ja” i miała własne imię, zmienia się w sztywną, bezimienną maskę.
Bezsensowna, buntownicza słabość; jakże ją wytłumaczyć i co tu w ogóle jest do tłumaczenia?
Ravic zapalił nowego papierosa.
–Dwadzieścia jeden lat – powiedział.
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Veber ocierał chustką błyszczące krople na wąsach.
–Pracował pan wspaniale. Nigdy bym tak nie potrafił. Że nie można było naprawić tego, co
spaskudził jakiś fuszer, to już nie pana wina. I cóż by się z nami stało, gdybyśmy myśleli
inaczej?
–Tak – powiedział Ravic. – Co by się z nami stało?
Veber schował chustkę.
–Jednak po wszystkim, co pan przeszedł, powinien pan być całkowicie uodporniony.
Ravic spojrzał na niego ironicznie.
–Człowiek nigdy nie jest uodporniony. Może się tylko do wielu rzeczy przyzwyczaić.
–O tym właśnie myślałem.
–Ale też nie do wszystkiego. I trudno przewidzieć, do czego nie. Powiedzmy, że tym razem
sprawiła to kawa. Może istotnie kawa wywołała moją zaostrzoną wrażliwość, a myśmy to
przypisali podnieceniu.
–A dobra była, co?
–Doskonała.
–Umiem zaparzać kawę. Coś mi się wydawało, że będzie panu potrzebna, więc sam ją
przyrządziłem. To nie czarna lura, produkt lubej Eugenii, co?
–Cóż za porównanie! Jest pan mistrzem parzenia kawy.
Veber wsiadł do auta, nacisnął starter i wysunął głowę ponad opuszczoną szybę.
–A może jednak? Musi pan być strasznie zmęczony.
“Jak foka” – pomyślał Ravic obojętnie. “Veber wygląda jak zdrowa foka. Ale cóż z tego?
Dlaczego mi to przyszło na myśl? Dlaczego ciągle mam te podwójne myśli?”
–Zmęczenie przeszło – powiedział. – Kawa mnie otrzeźwiła. Niech pan dobrze śpi, Veber.
Veber roześmiał się. Błysnęły białe zęby pod czarnymi wąsami.
–Niech pan nie myśli, że się położę. Będę pracował w ogródku. Posadzę tulipany i narcyzy.
“Tulipany i narcyzy” – powtórzył w duchu Ravic. “Na schludnych oddzielnych grzędach,
między schludnymi żwirowanymi ścieżkami. Tulipany i narcyzy, morelowo-złota burza
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wiosenna”.
–Tymczasem – powiedział. – Reszta na pana głowie, co?
–Oczywiście. Wieczorem do pana zadzwonię. Honorarium, niestety, nie będzie wysokie. Po
prostu nie warto o nim mówić. Dziewczyna była uboga i zdaje się, że nie miała rodziny. No,
jeszcze pomyślimy.
Ravic niedbale machnął ręką.
–Dała Eugenii sto franków, widać nie miała więcej. Dwadzieścia pięć franków dla pana.
–Dobrze, dobrze – powiedział niecierpliwie Ravic. – Tymczasem.
–Tymczasem. Do jutra rana o ósmej.
***
Ravic poszedł z wolna ulicą Lauriston. Gdyby to było lato, usiadłby na ławce w Lasku w
porannym słońcu, patrzał bezmyślnie na wodę i na zielone drzewa, aż by go opuściło to
rozdrażnienie. Potem pojechałby do hotelu i położył się spać.
Wszedł do baru na rogu rue Boissiere. Przy ladzie stało kilku robotników i kierowców
ciężarówek. Pili gorącą czarną kawę, drobiąc w nią słodkie bułeczki. Przyglądał im się chwilę.
Oto pewne, proste życie, które można ująć w garść: wieczorne zmęczenie, posiłek, kobieta i
ciężki sen bez marzeń.
–Jedną wiśniówkę – powiedział.
Umierająca dziewczyna miała na prawej kostce tani, cienki łańcuszek, imitację złota – taką
fantazję miewa tylko ktoś młody, sentymentalny i pozbawiony smaku. Łańcuszek z plakietką i
napisem: “Zawsze Twój – Karol”, zakuty wokół kostki tak, żeby nie można go było zdjąć.
Łańcuszek ten opowiadał o niedzielach w lasku nad Sekwaną, o zakochaniu i niemądrej
młodości, o małym jubilerze gdzieś w Neuilly, o wrześniowych nocach na poddaszu – a potem
opóźnienie, wyczekiwanie, strach, “zawsze Twój -Karol”, który nigdy się już nie pokazał,
przyjaciółka, która znała pewien adres, jakaś akuszerka, stół pokryty ceratą, przeszywający
ból i krew, krew, przerażona twarz starej kobiety, ręce, które wpychają prędko do dorożki,
żeby się pozbyć pacjentki, dni cierpienia w ukryciu, jazda do szpitala, ostatnia stówka, ściskana
w gorącej, wilgotnej dłoni – i za późno.
Ryknęło radio. Tango, którego idiotyczne słowa mamrotał nosowy głos. Ravic przyłapał się
na tym, że przeżywa raz jeszcze całą operację. Kontrolował każdy swój ruch. Parę godzin
temu była może jeszcze szansa. Veber kazał go wezwać. Ale nie zastano go w hotelu. Więc
dziewczyna musiała umrzeć dlatego, że jemu podobało się wystawać na moście de l'Alma.
Veber sam nie mógł zrobić tej operacji. Bezsens przypadku. Noga, zakuta w złoty łańcuszek,
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bezwładnie wykręcona do wewnątrz.
“Zejdź do mej łodzi, już księżyc lśni…” – skrzeczał śpiewak falsetem.
Ravic zapłacił i wyszedł. Przed drzwiami zatrzymał taksówkę.
–Do “Ozyrysa”.
***
“Ozyrys” był dużym drobnomieszczańskim domem publicznym, z ogromnym barem w stylu
egipskim.
–Właśnie zamykamy – powiedział portier. – Nie ma już żywej duszy.
–Żywej duszy?
–Prócz pani Rolandy. Inne panie już poszły.
–Doskonale.
Portier ze złością tupał nogami obutymi w kalosze.
–Dlaczego nie zatrzymuje pan taksówki? Niełatwo będzie złapać inną. Zamykamy.
–Już pan to raz powiedział. Znajdę sobie taksówkę.
Ravic wetknął portierowi do kieszeni paczkę papierosów, przecisnąwszy się przez małe
drzwiczki, minął szatnię i wszedł do salonu. Bar był pusty, wyglądał jak po przyjęciu w
drobnomieszczańskim domu – jeziorka rozlanego wina, parę przewróconych krzeseł, niedopałki
na podłodze, zapach tytoniu, słodkich perfum i ciała.
–Rolando – powiedział Ravic.
Stała przy stole, na którym leżał stos różowej jedwabnej bielizny.
–Ravic! – powiedziała bez zdziwienia. – Późno już. Czego chcesz, dziewczynki czy czegoś do
wypicia? A może i tego, i tego?
–Wódki. Polskiej.
Rolanda przyniosła butelkę i kieliszek.
–Nalej sam. Muszę sprawdzić i spisać bieliznę. Wóz z pralni będzie tu lada chwila. Jeżeli
każdej sztuki nie zapiszę, rozkradną wszystko jak sroki. Wiesz, kierowcy. Na prezenty dla
swoich dziewczynek.
Strona 19
Ravic skinął głową.
–Nastaw muzykę, Rolando. Głośno.
–Już się robi.
Rolanda włączyła kontakt, bębny i kotły rozdygotały się w wysokim, pustym pokoju jak
burza.
–Może za głośno, Ravic?
–Nie.
Za głośno? Co jest za głośne? Tylko cisza. Cisza, w której się człowiek rozpada jak w
próżni.
–Skończone.
Rolanda podeszła do stolika. Miała zręczną figurę przy jasnej twarzy i spokojnych, czarnych
oczach. Purytańska, czarna suknia charakteryzowała ją od razu jako zarządzającą, odróżniała
od, gołych przeważnie, dziewczynek.
–Napijesz się ze mną, Rolando?
–Chętnie.
Ravic sięgnął na ladę po kieliszek i nalał. Rolanda odsunęła butelkę, ledwo nalał do połowy.
–Dosyć, nie będę więcej piła.
–Nie ma nic wstrętniejszego niż kieliszki napełnione do połowy. Zostaw, jeśli nie wypijesz.
–Dlaczego? To rozrzutność.
Podniósł oczy, ujrzał spokojną, roztropną twarz i uśmiechnął się.
–Rozrzutność, prastary straszak francuski. A po co oszczędzać? Ciebie także nikt nie
oszczędza.
–To jest interes. To co innego.
Ravic roześmiał się.
–Wypijmy na cześć interesu. Czym byłby świat bez etyki handlowej? Bandą zbrodniarzy,
idealistów i próżniaków.
Strona 20
–Potrzeba ci dziewczynki. Zawołam Kiki. Jest bardzo dobra. Dwadzieścia jeden lat.
–Co mówisz, także dwadzieścia jeden? Nie, to nie dla mnie dzisiaj. – Ravic znów napełnił
kieliszek. – O czym myślisz, Rolando, nim uśniesz?
–Przeważnie wcale nie myślę. Jestem zanadto zmęczona.
–Ale jednak?
–O Tours.
–Czemu?
–Jedna z moich ciotek ma tam dom ze sklepem. Mam na nim dwie sumy hipoteczne. Kiedy
umrze – ma siedemdziesiąt sześć lat – dostanę dom. Zrobię ze sklepu kawiarnię. Jasne,
kwieciste tapety, trzyosobowa orkiestra: pianino, skrzypce, wiolonczela, bar w niszy.
Niewielkie, ale przyzwoite. Dom położony jest w dobrej dzielnicy. Myślę, że zdołam urządzić
lokal za dziesięć i pół tysiąca franków, z lampami i firankami. Odłożę sobie pięć tysięcy na
pierwsze miesiące. No i komorne za pierwsze i drugie piętro. O tym właśnie myślę.
–Czy tam się urodziłaś?
–Tak, ale nikt nie wie, gdzie potem bywałam. A kiedy interes dobrze pójdzie, nikt się o to nie
spyta. Pieniądze wszystko kryją.
–Nie wszystko, ale wiele.
Ravic poczuł ucisk nad oczami, który mu utrudniał mowę.
–Chyba dosyć – powiedział i wyjął z kieszeni kilka banknotów. – Czy w Tours wyjdziesz za
mąż, Rolando?
–Nie od razu. Ale za kilka lat. Mam tam przyjaciela.
–Odwiedzasz go czasem?
–Rzadko. Ale on czasem pisze. Pod innym adresem, oczywiście. Jest żonaty, ale jego żona
ma suchoty, jest w szpitalu. Pociągnie najwyżej rok albo dwa lata, tak mówią lekarze. Potem
będzie wolny.
Ravic wstał.
–Niech ci Bóg błogosławi, Rolando. Masz wiele zdrowego rozsądku.
Uśmiechnęła się z ufnością. Wierzyła w swój rozsądek. Na jej jasnej twarzy nie odbijało się
zmęczenie. Była tak świeża, jakby dopiero co wstała. Wiedziała, czego chce. Życie nie miało
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